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M  CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

l-szy Marszalek Polski

JÓZEF PIŁSUDSKI
Niema słów, któreby zdolne były właściwie wyrazić i należycie 

podkreślić ogrom straty dla Państwa, jaką śmierć ta  przynosi.
U.jtrumny tego Wielkiego Wskrzesiciela Naszej Ojczyzny i Budowni­

czego Państwa Polskiego stają w ciszy i skupieniu żałobnem wszyscy 
obywatele Rzeczypospolitej!

Wobec majestatu śmierci tego Najofiarniejszego I Najwierniejszego 
Syna Ojczyzny milkną wszelkie różnice społeczne, czy polityczne!

W całem Państwie musi panować spokój. Nic nie może zakłócić 
ciężkiej żałoby narodowej!

Wsłuchanifw słowa lorądzia Pana Prezydenta Rzplitej oddajmy 
wszyscy hołd pamięci

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
Skłońmy swe głowy, jak skłaniają się w całej Polsce opuszczone 

do połowy masztów chorągwie i flagi narodowe.

Bedalfcja i  A dm inistracja: 
Częstochowa, c l. ¥.  M arji §2.

Telefon 22-00. 
SadossssKe, Częstochows&a 9.

CEN fi PRENUMERATY: M iesięcznie  z odnoszen iem  
do d em u  lub z przesyłkę po­

r to w ą  2 z i o i e .  C e n a  pojedyńozcgo num er et t o  groszy.
K o n t o  czekowe w P ocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
pedektc? przyjmuje co dz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i ed  17 — iS-ej.

r F N Y  n n i l' n ^ 7 F N ‘ Za -w ie rsz  milimetrowy p rzed tekstem  
1 ' * v  C - A - U O ł L I  i .  4 0  gr _ tekście, z a  teks tem  t nade*

słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni# 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej . Ogłoszenia skoś- •; 
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

Obywatele! Odszedł od nas na zawsze



W dniu 12 maja 1935 roku przesłało bić na zawsze serce

naszego Komendanta i Wodza, 
Wskrzesiciela Wolnej Ojczyzny.

Pokrzepieniem w naszym bólu żołnierskim jest jedynie Świadomość,! że 
pozostawił nam potężny gmach Niepodległości i że mamy możność spokojnej 
pracy nad utrwaleniem Jego wiekopomnego dzieła.

Związek Legionistów Polskich
Oddział w Częstochowie.

W dniu 12 maja 1935 r. zmarł

Pierwszy Marszałek Polski, Pierwszy Naczelnik 
PaAstwa, Zwycięski Wódz i Budowniczy Polski

ś. t P.

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I
U Jego trumny łącznie z całym Narodem pochyla się w [głębokiejjjżałobie 

dotknięta tym straszliwym ciosem

Federacja Polskich Zw. Obr. Ojcz. w Częstochowie.

śt
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu

Pierwszemu Protektorowi Z. H. P.
Powiatowe Koło Przyjaciół Harcerstwa 
i Komenda Hufców Harcerek i Harcerzy.

w Częstochowie.
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Marszałek Jozef Piłsudski nie żyje.
Okrutna i nieubłagana śmierć  zg a ­

siło życie największego z współczesne 
go pokolenia Polaków, Twórcy niepod le ­
głego bytu zmartwychstalego po długim 
śnie niewoli Państwa Polskiego,  uoso­
bionego sumienia narodu i uosobionej 
żarliwej miłości ojczyzny.

Cios okropnej wieści spadł  tak n a ­
gle i niespodzianie, jak grom z jasnego 
nieba. Pod wstrząsająoem wrażeniem ża­
łobnej wieści niepodobna skupić myśli, 
aby rozważyć cały ogrom niepowetowa­
nej utraty i oddać zasłużony hołd n i e ­
śmiertelnej pamięci Wielkiego Zmar­
łego

Na wieść o zgonie Marszałka P i ł ­
sudskiego cały naród okryje się ciężką 
żałobą i uczucie dojmującego bólu prze 
szyje wszystkie serca polskie.

Przerwana została nagle cudowna 
legenda bohaterskiego żywota, od naj ­
wcześniejszych dni swoich poświęcone­
go w całopalnej ofierze Ojczyźnie,  z a m ­
knęła się ostatnia karta życia, w któ- 
rem dalekosiężna wielkość przewodniej  
idei i orla śmiałość czynu nierozerwal­
nie sprzęgły się w niezrównane epos.

Umarł człowiek, ale wiecznie żywą 
i nieśmiertelną pozostała wielka idee,  
która Go przed laty, niemal pacholę­
ciem, wyprowadziła w bój o wolną i
niepodległą Ojczyznę, która rozpaliła w 
Nim potężne płomienie woli i na Jego 
zew kazała najofiarniejszemu kwiatowi 
ówczesnej młodzieży polskiej bić się i 
umierać dla Tej, co nie zginęła i która 
do ostatniej chwili życia us tokrotniała 
Jego s'ły w ofiarnych t rudach,  zawsze 
nieodmiennie dążących do wielkości i 
chwały odrodzonej ojczyzny i szczęścia 
jego'“obywateli.

Wierni wyznawcy tej idei z Jego by­
łymi żołnierzami na czele,  pomni świę­
tych testamentów Zmarłego,  poprowadzą 
dalej Jego wielkie dzieło.

1 w tern spadkobierstwie idei i czy-

WM

nu Marszałek Józef Piłsudski żyć^ b ę ­
dzie nieśmiertelnie i wiecznie,  e 3 V i  ,

j Redakcja i Wydawnictwo 
„Słowa Częstochowskiego",

Do Obywateli 
Rzeczypospolitej.

Marszałek P iłs u d s k i  ż y c ie  z a k o ń ­
czy. W ielkim  tr u d em  s w e g o  ż y c ia  
u. ował s iłę  w N a r o d z ie . G e n j u s z e m  
rayslu, tw ardym  w y s iłk ie m  w o li  P a ń  

st'vo w skrzesił.
P o w a d z i ł  j e  k u  o d r o d z e n i u  m o -  
w asnęj,  k u  w y s z k o l e n i u  s i ł ,  n a  

prą, P rzys z łe  l o s y  P o l s k i  s i ę  o*

m„ ° 9 r ° m  J e g o  p r a c y  d a n e m  

iakn y °- ° 9 ^ d a ć  P a ń s t w o  n a s z e  
d0 IWor żywy, d o  ż y c i a  z d o l n y ,

nv, a arm- Zycia przygotowa- 
kich sztand naSZąr SłaW ą ZW>7Ci? S‘sztandarów okrytą. ;
całeieL na-iWię ks z y n a  p r z e s tr z e n i ,  
bi d7io!'SZej kjistorji C z ło w ie k , w g łę -  
ducha ° "  m in io n y c h  m o c  s w e g o  
wyteżpmv,CZerpa^ a  n a d lu d z k ie m  
gadywął. m m yŚli d r o g i P rz y s z ł e  o d

tam już widział, bo  
ne o s i 4 i Z U V V a ł’ że sił>7 jego  fizycz 

Szukał .P?suni?cia znaczą. 
ZaP r a \ v i a ł  i / J ? sam °dzielnej pracy 
°dP°wied7iai k aa których ciężar

PrzekazałnMSCi ™ia*by sppcząć. 
myśli o u Narodowi dziedzictwo
dbały, ° n or 1 Potęgę P a ń s t w a

Cym Przeka? testatuent, nam żyją- 
nąć Piamy. 9ny’ przyj^ć i dźwig-

Ja,s Zro°zum?pn̂ a 1 bó1 pogłębią w 
i °dDow ^le- naszeJ> ca łego  Na- 
Ucberri i ńr ledz*aln°śc i przed Jego 

p, Ze Przysz. pokoleniami, 
y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j

9rszawa 49na£y Mościcki.
a> Garnek 12.5 1935 r.

W Domu Żałoby.
Zwłoki Marszałka spoczywają w m a­

łym salonie pałacu Belwederskiego.  — 
Twarz wyraża niezmienny spokój. Oka 
łają ją purpurowe tulipany. U wezgło­
wia klęczą obie córeczki Marszałka 
Wanda i Jagódka.  Spojrzenie ich wyraża 
wielki ból, który jednak znoszą w zu­
pełnym spokoju, tak, jak przystało na 
córki Tego, który całe swe życie, pełne 
trudów, poświęcił  ukochanej Ojczyźnie 
wieńcząc swe wiekopomne dzieło zdoby 
ciem Niepodległości.

W sąsiedniej komnacie pogrążona 
w głębokiej żałobie przebywa Pani Mar­
szałkowa. Twarz jej cechuje dostojny 
spokój. Tylko oczy wyrażają głęboki 
ból, jaki zadał  jej zgon ukochanego 
Małżonka.

Co chwila do łoża, na którym spo­
czywają śmiertelne szczątki największe­
go w naszej historji  Człowieka, pcdcho 
dzą kolejno współpracownicy Kornenden 
ta i w głębokiem milczeniu i skupieniu 
składają pośmiertny hołd swemu Wodzo

wi. Po północy przybył do Belwederu 
Prezydent  Rzpiitej a następnie członko­
wie Rządu, oraz inni dostojnicy.

Zwłoki Marszałka zostały już zabalsa
mowane.

Testament Marszałka.
Jeszcze przed kilku laty Marszałek 

Piłsudski w rozmowie ze swą Małżonką 
wypowiedział sjve życzenia wrazie 
śmierci.

Mózg Marszałek przeznaczył  uczo­
nym, st reszczając w tern swój głęboki 
stosunek do nauki.

Serce swe ofiarował Marszałek Wilnu, 
dokąd wedle Jego życzenia przewiezio 
ne mają być prochy Jego Matki, u której 
s tóp właśnie złożone zostanie serce Naj 
większego Syna Ojczyzny. Będzie to o- 
statni hołd miłości synowskiej.

Zwłoki Wskrzesiciela Polski przewie- 
ne zostaną w szklanej t rumnie do Kra­
kowa, gdzie w r. 1914 Komendant  ro z ­
począł  swe pierwsze boje

Przed Belwederem.
WARSZAWA. Przed Belwederem sto 

ją tłumy ludzi z odkrytemi głowami, 
Z oczu ich płyną łzy. Mimo oficjalnego 
komunikatu,  nie mogą uwierzyć, że Ten, 
z którego osobą nierozerwalnie związana 
jest Niepodległa Polska— nie żyje. Trud 
no Im w to uwierzyć. Głęboki szloch 
wydziera się z ich piersi, Każd w sku­
pieniu spogląda w s t ro nę ' komna t  belwe 
derskich,  gdzie na łożu śmierci spoczy­
wa Wódz, który naród swój wywiódł z 
mroków niewoli

WARSZAWA. Na mocy wydanego 
przez władze centralne zarządzenia 
wszyscy urzędnicy państwowi mają no­
sić na rękawach na znak żałoby czarne 
opaski.

W ielkie wrażenie zagranicą.
Wiadomość o zgonie Marszalka Pił­

sudskiego,  która w godz. wieczornych 
dotarła zagranicę,  wywarła wielkie wra­
żenie.  Wszystkie większe dzienniki w y­
dały dodatki  nadzwyczajne,  a w wy da­
niach po rann ych wstęp ne  artykuły p o ­
święciły Zmarłemu wczoraj Wskrzesicie 
łowi Polski Niepodległej.

We Francji wiadomość o śmierci  
Marszalka wywarła wrażenie przygn ę­
biające. P isma paryskie ukazały się z 
czarnemi  obwódkami.  Przez całą noc  
lirije telefoniczne były przeciążone.  
Szczególnie przeciążona była linja War­
szawa— Berlin, przyczem na uzyskanie 
połączenia t rzeba było czekać  całą go ­
dzinę. Większe pisma zagraniczne wy 
słały do Warszawy specja lnych kores­
pondentów.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  14 maja. B on ifacego  xn.
W schód s loóca o g. 3,59, Z achód  o %. 1P,22

Mocne dyżu ry  apteM.
W  nocy  z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k :  111 

A le ja  Narutowicza.
W  nocy  z w to rk u  na ś rodę:  S t a r y  R y ­

nek, S iedm iu  Kamienic.

Żałoba w Częstochowie.
Kondoleneje dla R ząd a  spc-  

woda zgona  i l a r s z a ł k a  P i ł s a d -  
skicgo, przyjmuje  S t a r o s t a  R o­
gowski  w swoim gabinecie  w go­
dzinach arzędowych w ciągu 3-ch 
dni.

Z a rząd zo n a  zos ta ła  p rzez  Rząd  
Rzeczypospolitej ża łoba  p ań s tw o ­
wa, moeą której  wszelkie widowi­
ska  i t. p. zosta ły  zawieszone .

x
Dz ś w godzinach, rannych w mieście 

naszem na w zvstkich domach wywieszo 
ne 70‘fały flagi państwowe okryte na znak 
żsłoby kirem i opuszczone do połowy 
m a s z tu .

Nauka we wszystkich szkołach rr.a 
być przerwana.

X
W związku ze zgonem Marszałka Jó 

zefa< Piłsudskiego odbędzie się dziś ż a ­
łobne Posiedzenie Rady Nadzorczej Sto 
warzyszenia „Jedność”, w środę zaś uro 
czysta akademja.  Na pogrzeb Marszałka 
wyjeżdża do Warszawy specjalna dele 
gacja „Jedności” .

X

W związku ze zgonem Marszałka Pił 
sudskiego Zjednoczenie Chrześcijańsko- 
Społeczne w Częstochowie wysłało na­
s tępujące depesze kondolencyjne:

Do Pani Marszałkowej 
Piłsudskiej — Warszawa.

Dotknięci zgonem Męża Pani, wskrze 
siciela Polski i Wielkiego Wodza Naro­
du pogrążeni w żałobie wyrażamy głę­
bokie współczucie.

Zjedn ChrześcijańsKo-Spoleczne 
w Częstochowie.

Do Pana Premjera  
Walerego Sławka 

Warszawa.
Dotknięci zgonem ukochanego Wo­

dza Narodu, Marszałka Józefa Piłsudskie 
go — łączymy się w głębokim żalu i w 
chwili tak ciężkiej dla Państwa oddaje­
my się do dyspozycji Pana Premjera.

Zjedn. ChrześcijańsKo-Społeczne 
w Częstochowie.

X
Na znak żałoby z powod u śmierci  

Marszałka Pi łsudskiego dziś i dni  n a ­
s t ępnych wszystkie kina i tea t r  n ie­
czynne.

X
Z powodu śmierci  Marszałka Polski 

ś. p. J .  Pił sudskiego Zarząd Chóru „Po­
ch o d n ia” wzywa wszystkich członków 
choru do wzięcia udziału w akademji  i 
nabożeństwie  ża łobnem.  W związku z 
powyższem należy przybyć dziś punktu  
alnie o godz. 19 na lekcję chóru.

Żałoba w  Radzie Miejskiej. Dzi­
siejsze posiedzenie Rady Miejskiej obej­
mie tylko jeden punkt: oddanie hołdu 
pośmiertnego ś. p. I Marszałkowi Polski 
Józefowi Piłsudskiemu.

Harcerstwo w obec zgonu Mar­
sza łk a .  Naczelnictwo Związku Harcer­
stwa Polskiego na znak żałoby spowo- 
du zgonu Marszałka Piłsudskiego zarzą­
dziło we wszystkich oddziałach w kra­
ju  i zagranicą głęboką żałobę.

Przed frontem wszystkich oddziałów 
ma być odczytane orędzie Prezydenta 
Rzeczypospolitej i rozkaz Naczelnictwa 
Harcerstwa Polskiego.

Wszystkie sztandary mają być okry­
te żałobnemi szarfami, flagi kirem i o- 
puszczor.e na znak żałoby do połowy 
masztu. Również krzyże harcerskie ma­
ją nosić znamiona żałoby.

Odwołanie programu Radja Pol 
Sklego. Spowodu zgonu Wodza N a­
rodu, Pierwszego Marszałka Polski J ó ­
zefa Piłsudskiego Polskie Radjo o d w o ­
łało cały dzisiejszy program.  Po d aw an e  
będą tylko wiadomości ,  dotyczące zgo­
nu Marszałka i z tern związane.
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Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu
TWÓRCY ZWIĄZKU STRZELECKIEGO

ZARZĄD POW. i KOMEMDA Z. S. 
w  C zęstochow ie

ś.fp.

Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu
Pierwszemu Żołnierzowi, Twórcy Armji Polskiej

ZARZĄD i KOMENDA POW. ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
w  CZĘSTOCHOWIE.

Rozkaz do Arnriji.
Kierownik Min. Spr. Wojsk. gen. bry­

gady  Kasprzycki w y d a ł  na s tęp u jący  ro z ­
kaz:

M arszałek  Polski Jó ze f  P iłsudsk i po 
d ługie j ch o ro b ie  zakończył życie.

W im ię  sprawy, k tó rą  nam  p o zo s ta ­
wił zm arły  Wódz Naczelny, cios, co u- 
derzył w n a ró d  i a rm ję , w n iczem  nie 
m oże  os łab ić  w artośc i i wysiłku służby 
żołn iersk ie j .

P an  P rezy d en t  Rzeczypospolite j m ia ­
now ał G enera lnym  Insp ek to rem  Sił Zbrój 
nych gen. dywizji Śm igłego-R ydza  E d ­
wardę, m nie  powierzył pe łn ien ie  obowiąz 
ków m inis tra  spraw  wojskowych.

Na dz ień  13 m aja  rozkazuję:
1) P rz e d  f ro n tem  w szystk ich  o d d z ia ­

łów odczy tać  o rędz ie  P ana  P re z y d e n ta  
R zeczypospolite j .

2) Na sz tan d a ry  i chorągw ie  pułko 
we nałożyć uroczyśc ie  kokardy ża 
lobne .

3 )  G en e ra ło w ie ,  o ficerow ie  i podofi 
cerow ie  zaw odow i nałożą  ża łobne  o 
paski.

C horągw ie  państw ow e z ża łobą  opu 
ścić  do pó ł m asz tu .

(-—) Kasprzycki, g e n e ra ł  brygady

Do Peowlak&w Częstochowy I 
powiatu. S e rc e  M arsza łka  Jó ze fa  P i ł ­
sudsk iego  bić przes ta ło .  N iem ie rna  s tra  
ta , jakiej Po lska  dozna ła ,  nas, Jego  żo ł­
n ie rzy  do tyka  na jbo leśn ie j.

N astępcą  M arszałka  na s tanow isku  
G enera lnego  In spek to ra  S ił Z bro jnych  zo­
s ta ł  K o m en d an t  G łówny Związku P e  
owiaków Ob. G e n e ra ł  Rydz Śmigły.

W raz ie  jak ie jko lw iek  po trzeb y  P eo -  
wiaćy obow iązani sq s ta n ą ć  do  d y sp o ­
zycji W ładz P aństw ow ych .

Jako  wyraz bólu i ża łoby  — Peo- 
wiacy nosić  b ęd ą  opaski z krepy na le ­
w em  ram ien iu  p rzez  czas trw an ia  Ż a ­
łoby N arodow ej.

Z a rząd
Koła Pow. —  Zw. Peow iaków  

w C zęs tochow ie .
Warta honorowa Zw. Legioni­

stów w Starostwie, f lby  d ać  d o w ó d  
zew n ę trzn y  n a sz e g o  w ie lk iego  ża lu  za ­
rządza się  aż d o  o d w o łan ia  ża ło b ę  
wśród w szy s tk ich  o rg a n iz a c y j  s fe d e ro  
w anych , p rzy czem  w szyscy  Koledzy- 
F ed eran c i  nosić  b ę d ą  ża łobę  w fo rm ie  
opasek  na  le w e m  ra m ie n iu .

J e d n o c z e ś n ie  p o leca  s ię  by  niżej 
w y m ie n io n e  o rgan izac je  w ystaw iły  w 
us ta lo n e j  ko le jnośc i  w a r tę  h o n o ro w ą  
przy k s ięd ze  k o n d o le n c y jn e j  w S ta r o ­
stw ie P o w ia to w e m , w d n iu  13 m a ja  
od godz. 1 O-ej r a n o  do 12.30 — Zw. 
L egjonis tów , w dn iu  13 m a ja  od  godz . 
12.30 ra n o  do  15 —  Zw. P. O. W.

UWAGA! Meble dzie Stolarskim —

XII Tydzień L. O. P. P-u
w C zęstochow ie.

F r a n c isz k a  S z u d r o w ic z a , Częstochowa, 
ul. Focha 18. — Przyjmuje zam ówienia na 
w szelkie roboty stolarskie, oraz posiada 
na składzie duży wybór mebli, Ceny kon­
kurencyjne. — W yrób własny.

T egoroczny  o b c h ó d  T y g o d n ia  LO PP. 
już w p ie rw szym  sw oim  d n iu  w ykazał 
m o c n y  w zros t  w śród  n a sz e g o  sp o le c z e ń  
s tw a  z ro z u m ie n ia  d la  ce lów  i z a d a ń  
o b ro n y  p rzec iw g azo w e j  i da ł c h lu b n e  
p o ję c ie  o  p o s tę p a c h  i s p r a w n e m  f u n k ­
c jo n o w a n iu  ca łe j  o rgan izac ji  L O P P  u 
n a  m ie jsco w y m  te ren ie .

Z okazji rozpoczęcia  s ię  T ygodn ia  
L O P P  u w św ią ty n ia c h  w szystk ich  w y­
zn ań  o d by ły  s ię  u ro czy s te  n a b o ż e ń ­
s tw a .

Na J a s n e j  G órze  n a b o ż e ń s tw o  p rzed  
S z c z y te m  o d p ra w ił  O . B o g u m ił  Nat- 
k ańsk i .

N a b o ż e ń s tw a  p o d  sze ro k o  ro zp o ­
s ta r ty m  b a ld a c h im e m  b łę k i tn ie ją c e g o  
p o g o p ą  n ie b a  s łucha ły  licznie z e b ra n e  
s to w a rz y sz e n ia ,  k o m p a n ja  h o n o ro w a  
27 pp.,  pocz ty  s z ta n d a ro w e  w szystk ich  
szkół i dz ies ią tk i  kół L O P P  u.

W śró d  o b e c n y c h  p rzedstaw ic ie li  
władz za u w a ż y l iśm y  s ta ro s tę  R o g o w ­
sk ieg o  d o w ó d c ę  7 D. P. g e n .  S tach ie -  
w icza, p re z y d e n ta  m ia s ta  M ack iew icza,  
w ic e p re z esa  S ą d u  O k rę g o w e g o  Kellera, 
pułk . dyp l .  K ap c iu k a ,  d o w ó d c ę  27 pp. 
ppłk . C zap l iń sk ieg o ,  p re z e sa  F ed e rac j i  
K obyłeck iego , n acze ln ik a  S ą d u  G rodz­
k iego  s ę d z ie g o  T rzc ińsk iego ,  p o w ia to ­
w eg o  in sp e k to ra  szk o lnego  G ro d z ic k ie ­
go, p re z e s a  g rodzkie j rady  szk o ln e j  
dyr .  P ło d o w s k ie g o  i w ie lu  in n y c h  o raz  
m ie js c o w e  w ład ze  L O P P -u  z p re z e s e m  
inż. W ieczo rk iem  n a  czele .

P o d czas  n a b o ż e ń s tw a  o rk ie s t r a  27 
pp. p ię k n ie  w y k o n a ła  s ze reg  u tw orów  
relig ijnych .

Po s k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s tw ie  O j­
c iec  B o g u m ił  N a tk a ń sk i  w ygłosił  p o d ­
n ios łe  k a z a n ie  oko l iczn o śc io w e ,  z d u ż ą  
siłą  s ło w a  m ó w ią c  o  w sp ó łc z e sn y c h  
po lsk ich  ry ce rzach  p rzes tw o rzó w  p o ­
w ie trznych ,  p raw y ch  sp a d k o b ie rc a ch  
w ielkiej chw ały  sw ych  ojców, k tórzy  
wŚTÓd c h rz ę s tu  zbro ić  h u sa rsk ich  rozno  
sili po  św ie c ie  s ław ę  im ie n ia  po lsk iego .

C zc ig o d n y  m ó w ca  n aw iązu jąc  d o  
ce lów  i z a d a ń  T y g o d n ia  L O P P -u ,  zwró 
cił s ię  d o  s łu c h a c z y  z m o c n y m  a p e le m  
o  w y k a z a n ie  ja k n a jw ięk sze j  o f ia rnośc i  
n a  rzecz p o w ie trzn e j  p o tę g i  Polski.

K ończąc  k a z a n ie  m ó w c a  z a in to n o ­
wał „B oże  coś  P o lsk ę ”, co zeb ran i  
podchw yc il i  z ty s ięcy  p iersi.

N a s tę p n ie  p rz e d s ta w ic ie le  w ładz  przy 
jęli n a  p la c u  m in . B ro n is ław a  P ie rac-  
k ieg o  d e f i la d ę  p ro p a g a n d o w e g o  p o c h o ­
du  L O PP-u , k tó ry  trw a ł n ie m a l  pó łto re j  
g o dz iny .  *

P o c h ó d  o tw ie ra ła  o rk ie s t ra  i k o m ­
p a n ja  27 pp. w m a s k a c h  p rz e c iw g a zo ­
wych. O g ó ln y  podz iw  budz iła  dz ie ln a  
p o s ta w a  żołnierzy .

Tuż za  n im i kroczy ł  Z w iązek  R eze r­
w istów , odz ia ł  Soko ła ,  szk o ła  rzem ieś l-  
n iczo p rz e m y s ło w a  z m o d e la m i  lotni-

czem i,  ko ło  s zy b o w co w e  przy g im n . 
pań s tw , im. H e n ry k a  S ien k iew icza  z 
b ia ło -żó ł tem i c h o rą g ie w k a m i L O P P  u, 
dzieci z „w zo ró w k i” przy p a ń s tw o w e m  
s e m in a r ju m  m ę s k ie m ,  g im n a z ju m  zw iąz­
k o w e ,  g im n a z ju m  im . R. T ra u g u t ta ,  
d a le j  w d łu g im  p o ch o d z ie  c ią g n ę ły  k o ­
ła L O P P -u , w szystk ich  szkół p o w s z e c h ­
n ych ,  o b a  g im n a z ja  żydow sk ie ,  szko ła  
r zem ieś ln icza ,  dzieci ż y d o w sk ich  szkó ł  
p o w szech n y ch ,  Z w iązek  Ż ydów  U c z e s t ­
n ików  W alk  o  N iep o d leg ło ść  P o lsk i ,  
d o s k o n a le  z o rg a n iz o w a n a  d ru ż y n a  fabr .  
„ S t r a d o m ”, koło  przy fa b ry c e  „ W a r ta ” 
z p ię k n ie  w y k o n a n y m  m o d e le m  s a m o ­
lo tu ,  ko ło  Na 20 przy  G b ezp iecza ln i  
S p o łe c z n e j  z dyr. T o m a sz e w sk im  na 
czele ,  koło  Na 6 s ą d o w e ,  C z ę s to c h o w ­
skich  Z ak ład ó w  C e ra m ic z n y ch ,  U n ion  
T extile ,  M eta lurg ji ,  L ew lenu ,  gó rn icy  z 
kopa ln i „ B e r n a r d ” i „ K o n o p isk a ”, ci 
o s ta tn i  w ystąp ili  w m u n d u ra c h ,  h u ta  
szk ła  „ S t r a d o m ”, p ra c o w n ic y  m ie jscy ,  
in p o n u ją c e  l iczeb n o śc ią ,  koło  przy p o łą ­
c zo n y ch  za k ła d a ch  p rzem y s ło w y ch  g n a -  
szyńsk ich , S traż  O g n io w a  w m a s k a c h  
na  s a m o c h o d a c h ,  P o cz to w cy  i T e le tech -  
nicy  P o g o to w ie  P rz e c iw ip e ry to w e  „ W a r ­
t y ” i s z e re g  d ru ży n  o d k a ż a ją c y c h  w szy s t  
kich w iększych  m ie jsc o w y c h  fab ryk  
ze  s p rę te m  ra to w n iczy m , ż e ń s k a  d r u ­
ż y n a  P.C.K., P o g o to w ie  E lek trow n i itd.

W p o c h o d z ie  k roczyło  k i lka  o rk ie s t r  
i n ie s io n o  sz e re g  t r a n s p a r e n tó w  z do- 
s k o n a łe m i  w sw e j  la p id a rn e j  zwięzłości 
n a p is a m i  p r o p a g a n d o w e m i .

O g ó ln ą  u w ag ę  zwróciły: m o d e l  s z y ­
b o w ca  fabr. „ S t r a d o m ”, o raz  w yżej 
w y m ie n io n y  m o d e l  s a m o lo tu  „ W a r ty ” .

C ałość  p o c h o d u  tw orzy ło  b a rd z o  m a ­
low nicze  w idow isko , b a rd z o  p o c h le b n ie  
św ia d c z ą c e  o  w y n ik a c h  p ra c y  m ie js c o ­
w eg o  L O P P -u .

W atm osferze
szczerego zrozumienia

w ym iana  poglądów  m iędzy 
m in istram i Francji i Po lsk i.

n em  sz c z e re m  zrozumieniem. Dała on 
obu  m in is trom  możność stwierdzeniami 
wspólnym  p rzedm io tem  ich wysiłków 
je s t  u trzym an ie  pokoju i bezpieczeń­
s tw a  eu ro p e jsk ieg o  przez zorganizowi- 
n ie  sze ro k o  poję te j  współpracy między­
narodow ej,  da jące j  wszystkim możnoió 
w spó łdz ia łan ia .  Ministrowie Polski i Pran 
cji s tw ierdz il i  z zadowoleniem, że moft 
o d d a ć  na u s ług i  tej woli pokoju śclslę 
so l idarność ,  wyrażoną w przymierzu 
polsko francusk iem .

WARSZAWA. Po dwudniowym po­
bycie w W arszaw ie  min. Laval wyjechał 
wczora j o godz. 9.40 w towarzystwie 
córki panny J o s e  Laval, generalnego se­
k re ta rz a  francusk iego  MSZ. p. Leger i 
sze fa  g ab in e tu  ministra p. Rochat do 
Moskwy.

MOSKWA. Dziś rano przybył U 
f rancusk i m in is te r  spraw zagranicznych, 
w itany  se rd e c z n ie  przez najwyższych 
dosto jn ików  ZSRR. Min. Laval zamiesz­
ka ł  jako gość rząd u  sowieckiego w p«- 
la c u  rep reżen tacy jnym  Narkomlndielu.

H urtow a sprzedaż krwi 
ludzkiej.

WARSZAWA Jed n a  z 
w ytwórni specyfików lekarskich otrzy 
m a ła  n iedaw no  oryginalną ofertę\ i  ” 
gran icy . O ferow ano  mianowicie dós a 
w iększej ilości suszonej krwi lu<» 
dla  celów  leczniczych. •  ,

O fe r ta  w ywołała  wielkie zdumienie, 
skoro  n iew iad o m o  skąd oferent cz 
ta k  w ielk ie  ilości krwi, że może je 
row ać  do  sp rzedaży  hurtownie.

Propozycję oczywiścicodrzu£ j^»
Sygnatura: Km.131-35.

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości- z5?

Komornik Sądu Grodzkiego 
cach Stanisław Michałowski mają 
larję w  Krzepicach ulica Częs .j,
Nr. 31 na podstawie art. 602 k. P- m , j i
do publicznej wiadomości, że on p»d-
1935 roku, o godz. 10 rano w la  ier„«t
stwowym  Zagórze, odbędzie s 
licytacja ruchomości, należących jg,6S ®
cha Horończyka, skladających^ie^^jj®
drewna dębow ego w stanic t/ł
i 15.140 m 3 dębiny t a r t e j  suene j '  jo9t 
5/4” grubości oszacowanych na 
zł. 1770. t , . Jniu lioĴ*

Ruchomości można oglądąc w c t ot1* 
cji w  miejscu i czasie wyżej 

Dnia 10 maja 1935 roku.

WARSZAWA. P o  zakończen iu  ro z ­
mów m in is tra  J .  B eck a  z m in is t re m  P. 
Lavalem  og łoszony  zo s ta ł  nas tęp u jący  
kom un ika t  oficjalny:

M inis ter  B eck  i m in is te r  Laval p r z e ­
prow adzili  w czas ie  pobytu  w W arsza ­
wie f ran cu sk ieg o  m in is tra  sp raw  z a g ra ­
n icznych  przyjazne rozm ow ę, k tó re  dały  
im  sp o sobność  do  o tw arte j  i se rd e c z n e j  
wymiany poglądów . T e m a te m  rozm ów  
były z a g ad n ien ia  n a jw ażn ie jsze  tak  z 
dz iedz iny  s to sunków  w zajem nych , jak i 
z dz iedziny  sp raw  o c h a ra k te rz e  ogól­
nym, k tó re  w chwili obecne j  zas ługu ją  
na  u w ag ę  obu  rządów . W ym iana  zdań  
była n a cech o w an a  zaufan iem  i w zajem -

Sygnatura: Km. 131/34.Obwieszczenie 
o  licytacji ruchom ośc i- ^

Komornik Sądu Grodzkiego *  ^  
each  Stanisław M ichałowski maj* W i  
la rie  w KrzeDicach ulica C*v __ pod*)larję w Krzepicach u11®* V *ń c- P01 .u 
Nr. 31 na podstawie art. ®0 2 . 'f'/nia 24 
do publicznej wiadomości. ze Leś0>c 
1935 r. o godz. 11 przed poi- nier*'i .  u godz. 1 1  przed p o i : niej“
Zakrzew, Oddz. 113, odbędzie dg gtc»
licytacja ruchomości, należący t  47 ,SCly ^ Ł  f l j ę  * I f t f

Cha Horończyka, składający #kraS-, 
mtr. 3 drzewa dębow ego w 8 oVT»nef>° 
klasy grubości 3 do 1, osza
łączną sumę zł. 1428. , t  w dm j.

Ruchomości można ,og^ v iej 
cytacji w  m iejscu i czasie wy 
nym. m ,

Dnia 10 maja 1935 r. «*!»*
Komornik St.

Dziś Kino-Teatr „ATLANTIC" nieczynny



K 26595

K 26594
S 26517

Potrzebny mi jest komplet

8 26670. 

K. 26673. 

K. 26673. 

IŁ 26598

Długi luźny żakiet z dobrej w ełny, którego rękawy u góry są obfi­
cie namarszczone. Potrzeba około 2.20 m. m aterji 95 cm. szer.
Lekka sukienka o prostym kroju z jedw abiu w pasy. Do tego żakiet 
B, 26670. Potrzeba na sukienkę około 3.40 m. jedwabiu 90 cm . szer. 
Żakiet bez rękawów uzupełnia tę elegancką jedwabną zdobią w pli­
sowany garnitur i jasny wsad. Potrzeba około 5.40 m . jedw abiu . 
Śliczna wiosenna sukienka z niebiesko różowego wzorzystego je d ­
wabiu. Żakiet bez rękawów. Potrzeba około 4.25 m . jedw abi 96 cm. s.

K. 26594. Wzorzysta jedwabna sukienka o trzyćwierciowych rękawach. Do tego  
spływający luźno żakiet bez rękawów. Potrzeba 5 30 m. jedwabiu.

S. 26598. Efektowny kostjum z biało czerwonego jedw abiu. Do tego ciem na  
bluzka B 26599 Na kostjum  potrzeba około 3.70 m . jedw abiu 96 
cm. szer. i 1 90 m jedwabiu 90 cm. szer. na b luzkę.

S. 26517. M łodociana sportowa sukienka w pasy z płótna cfo prania. U zupełnia  
ją krótki żakiecik o krótkich rękawach. Potrzeba około 2 90 m. w  
pasy i 1.80 m , gładkiego płótna po 80 cm. szer.

Nowości wiosenne i letnie.
żyć noHr° CZL-a moda wiosenna każe nam 

lfkomi:let6w- Komplety, 
wW«wach i* komP,ety widzi się na 
niach. ’ cac*b sklepach, kawiar-

o^cienuf^ftj iasn.*' Pastelowe, wszystkie 
do jssno , . najiaśniejszych beige, aż 
dużo koi0. C emno bronzowych. Również 
nieiącvcb y ,s?are§° we wszystkich ist- 
Usno nUki l Cni8ch 2 najmodniejszym

źs£ ieskr ym na czeie<
**■ sP6 dnic7 ki W1<łzk0W0” trzyćwiercio- 
Clęsto ro,„: Proste angielskie, bardzo
Opinane n a^u n ,* przodu. * 2  ty !u . lub 

cifn, • • guziki .  Bluzki prze 
^ l 0  iadnie w*. iŜ f 0  sPddniczek. Bar­
owego 8  do Beige trzyćwier-
l4̂ ' duż» L*Umu Bluzka z bronzowej 

1 r̂°nzowpr0 nu°W? kokaipda —  apasz 
bron*,, aw*czk' zamszowe do 

aPelvisz. Pantofelki, torebka i

"!el)iesl!irnyoaHC!\  S2.aryęh z odcieniem  
lut|5Ze kaneluc 1 kostium 6 w, najmod- 

Bluzki Z* w k° l ° rze granato-
'stS- tafty granatowej, lub w

- ^ogóle t  c

se7 n«ta naim°dniejszym w
U  IT!ateriaiem  na bluzki.
Udne? bluzki z tafty są takie
B2dym 1Uz zależy od gustu. W» , Vm razi- JH? Za,eży ° d gustu. W  

trz.8k y w duża r V ^S2y,ć sobie Bluzkę 
A8 m ieć barH  m  i e i s z ą )  ^ a t ę ,  

suk- C° B ędzi.f2 0  eteryczną figurę
•nie'8̂ '  z materiałń°Siły 1! tem? Tylko 

7 to berf . . w w drobne dese- 
«dzte jedwab, czy tak lan­

sowany (czy nie ze względu na konjunk 
turę?) len polski —  wszystkie modne 
letnie m aterjały będą stanowczo w dro­
bny deseń.

Na zielony karnawał panie poubiera­
ją się w prześliczne, powiewne sukien­
ki z leciutkiej organdyny, białej, lila, ró 
żowej, cytrynowej i jasno niebieskiej. 
Dużo falbanek, kokard, wstążek. Do tych 
sukienek duże pasterki, przybrane kwia­
tam i. Wogóle kwiaty są teraz bardzo 
modne i eieszą się powodzeniem u pań. 
Wracają się więc upodobania naszych 
babek.

Paryż lansuje do owych powiewnych 
organdynowych sukienek żakieciki z 
ciemnego aksamitu. Nie mają one zdaje 
się jednak wielkich szans powodzenia.

Leciutkie, białe i beige pantofelki z 
fantazyjnie skrzyżowanych paseczków 
przewiewne i wygodne, ażurowe jasne 
pończoszki i ażurowe jasne rękawiczki 
jedwabne, dopełnią letniego stroju.

J. P-ska.

W wyścigu 
o najmodniejszy strój...

Pani ma już tę wadę, czy może za­
letę, albo powiedzmy lepiej tę właści­
wość, że jej niezawsze podoba się to, 
co sobie nowego sprawi, kupi, uszyje.

Pani ma nowy kostjum, bluzkę i no­
wy kapelusz.

Podoba się Pani?
Nie, nigdy, przenigdy.
Kostjum jest w oczach Pani brzydki, 

kapelusz ohydny. Bluzka do niczego.
Pani kupuje sobie m aterjał na suknię. 

Kupuje czerwony. W chwili, kiedy sprze 
dawca odcina nożyczkami, wybrany ma.

terja ł, Pani już zaczyna żałować kupna. 
Bo niby dlaczego czerwony? Zielony  
jest ładniejszy. Niebieski młodszy. Bron 
zowy bardziej twarzowy.

Gdyby jednak jakimś cudem udało  
się sprzedawcy zlepić odcięty m aterjał 
z całą sztuką, Pani kazałaby sobie zno­
wu odciąć na suknię m aterjał czer­
wony.

Dlaczego? To bardzo proste: bo 
przyjaciółka Pani ma czerwoną suknię i 
znajoma tej przyjaciółki i przyjaciółka  
tej znajomej.

Ta sama historja powtarza się z k© 
stjumem, z bluzką, z kapeluszem. Pani 
sprawia sobie wszystko tylko dlatego, 
żeby s’ę nie dać zdystansować, żeby za 
żadną cenę nie pozwolić się wyprzedzić, 
żeby być zawsze w pierwszym, najpier- 
wszym szeregu.

Ach, kto zna tę nieprawdopodobną 
rozkosz, kiedy jedna przyjaciółka na 
pierwszym wiosennym spacerze z drugą 
przyjaciółką, obserwuje z pod oka^ ko­
stjum tej pierwszej i mówi przyjaźnie:

— Ślicznie ci w tym komplecie, ko­
chanie. ale wiesz, ja mam taki sam, 
zupełnie taki sam, identyczny.

Ach, co to za rozkosz. Przyjaciółka  
blednie. Rzuca na panią spojrzenie, k tó ­
re mogłoby zwalić z nóg... słonia i mó­
wi najsłodszym głosem:

—  To świetnie kochanie, bardzo się 
cieszę.

Znamy tę radość. Znam y ją nazbyt 
dobrze. W iem y, co czujemy, kiedy nas 
przyjaciółka ubiegnie, kiedy ona p ierw ­
sza zrobi sobie ten nieszczęsny kostjum  
i potem, klepiąc nas protekcjonalnie po 
ramieniu, pierwsza powie, że ona już 
właśnie ma taki sam, identyczny ko­

stjum.
Tak, biegniemy wszystkie do jednej 

i tej samej mety. Chodzi tylko i jedynie
0 to, która z nas będzie pierwsza.

Londyrtczycy 
przeciw malowaniu twarzy.

Jedno z pism londyńskich rozpisało 
niedawno ankietę na tem at tego, jakie  
kobiety podobają się bardziej mężczyz­
nom: malowane, Czy też nieozdobione 
żadnym sztucznym dodatkiem.

Rezeltat ankiety wypadł bardzo zna­
miennie. Okazało się, że znaczna w ięk­
szość mężczyzn woli kobiety niemalowa 
ne, n a t u r a l n e ,  ubrane prosto 
bez przesadnej krzykliwej elegancji.

Malowane policzki, czernione rzęsy, 
barwione wargi, przesadnie ondulowane 
włosy —  wszystko to zostało jaknajbar- 
dziej stanowczo potępione. Tak modny 
do niedawna typ wampa jest obecnie 
w oćzach panów londyńskich, bezapela- 
cyjnie zdyskredytowany.

—  Prawdziwa kobieta, jest kobietą 
prostą.

—  Szm inka odejmuje kobiecie czar
1 urok niewieści.

—  Malowana kobieta, nie może być 
kobietą uczciwą, ponieważ stara się o- 
szukać bliźnich swoim wyglądem.

—  Szminka jest zaprzeczeniem god­
ności kobiecej.

Oto kilka odpowiedzi nadesłanych 
do redakcji. Świadczą one wymownie o 
gustach i usposobieniach londyńczyków. 
Ale... każdy medal ma dwie strony. 
Pismo, publikując wynik tej ankiety, po­
daje jednocześnie do wiadomości wyso­
kość przeciętnych sum, jakie Angielki

s ł o w o -
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niowi sukienki.
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wydają na kosmetyki. Wydatek ten wy­
nosi bagatelką poprostu, bo tylko... d w a­
dzieścia miljonów funtów rocznie.

Dziewięćdziesiąt procent tej sumy 
wydają robotnice fabryczne, stenotypist- 
ki i... studentki. Większość klientek w 
zakładach fryzjerskich i gabinetach ko ­
smetycznych, to kobiety pracujące.

Jak pogodzić wyniki ankiety z temi 
danemi cyfrowemi? Trudno to  wprost 
ze sobą w jakiś sposób powiązać. Chyba 
żeby przyjąć tę dosyć niewiarogodną 
ewentualność, że kobiety angielskie b ar­
dzo niewiele in teresu ją się zdaniem 
mężczyzn, jeśli idzie o ich powierz­
chowność.

Jes t  jeszcze i druga ewentualność, 
Może gusty londyriczyków są wyjątkowo 
zmienne, i ich  upodobanie do niemalo­
wanych kobiet datuje się od tak nie­
dawna, że n ie  mogło jeszcze wpłynąć 
w jakiś sposób na obrót w handlu ko­
sm etykam i i na ruch w zakładach fry­
zjerskich.

0 konieczności prowadzenia 
rachunków domowych.

Ktoś kiedyś powiedział, że pośród 
p ań  dom u  wszystkich narodowości, tyl­
ko Polki żyją bez żadnego  budżetu. 
Ten ktoś miał bardzo  dużo racji.

Czy k tóraś  z nas  m a ścisłe ob liczo­
ny budżet, prowadzi książkę wydatków, 
m oże bez zająknięcia odpowiedzieć na 
pytanie ,  ile wydaje na utrzym anie , ile 
na  ubranie , ile n a  rozrywki.

Nie, jes tem  pew na, że dziew ięćdzie­
s ią t  dziewięć p rocent wszystkich pań  
d o m u  żyje bez rachunku  z dnia na 
dzień, ot, aby  prędzej d obrnąć  do n a ­
s tęp n eg o  pierwszego, n as tęp n eg o  m ie­
siąca. Rezultat tego  systemu: długi w 
sklepiku, służąca n iezap łacona ,  k o m o r­
n e  nie zap łacone, za gazety  nie zap ła­
cone, słowem  długi, długi i długi.

Nie mówię, że prow adzenie dokład­
nych rachunków , że  życie w ramach 
b u d że tu  wykłucza długi. Nie m ożna  
jed n ak  zaprzeczyć, że je  zmniejsza, że 
ca łe  życie u jm uje  w jak ieś  ściśle o k re ­
ś lone ramy, że cały jego nu rt  skiero­
wuje w pew ne  zgóry uform ow ane ło­
żysko.

Minęły już te czasy, k iedyśm y wdzię 
ku kobiety upatrywali w jej n iezarad­
ności, wrodzonej n ieum ie ję tnośc i w a l­
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czenia z życiem, k iedyśm y chcieli, ż e ­
by kobieta  n ieum ia ła  liczyć nie znała 
się na  rachunkach, a posiadała  tylko 
sz tukę wydawania pieniędzy.

Tak, te czasy minęły już daw no, ale 
nasze panie, ani rusz się do  nowych 
czasów nie m ogą, czy też nie chcą 
przyzwyczaić. Wszędzie zagranicą p a ­
nie dom u prowadzą jaknajdokładniej 
buchaiterję  i w szędzie jest, jeżeli idzie 
o te  sprawy, znacznie lepiej niż u nas.

Być może, że przysłowiowej lekko­
myślności naszych pań, należy przypi­
sać to  że właśnie u nas * jest inaczej. 
W każdym  razie t ru d n o  tw ierdzić, że 
właśnie tak  jes t  dobrze. Rozpaczliwy 
hum or naszych pań przed każdym  pierw 
szym miesiąca je s t  tego najlepszym 
dow odem .

To też należy pam ię tać  o jednem : 
życie z ołówkiem w ręce oszczędzi nam  
napew no  wiele ^przykrości i zmartw- 
wień. J ak ż eż  często  się zdarza, że 
w skutek nieum ieję tności obliczenia się 
z dochodam i, żyjemy ponad  stan, że 
w optym iźm ie swoim zdaje się nam , 
że pow inniśm y sobie na  to  i owo po 
zwolić, że nam  na to i owo pow inno 
starczyć.

O kazu je  się po tem , ale zwykle za- 
późno, że n iem a na najn iezbędniejsze  
po trzeby  {i w rezultacie zmartwienie, 
troski, niepokój.

Wyborowe pieczywo.
Dobre ciasto na babę. —

Kilo mąki, dwie kostki drożdży, sześć 
żółtek, ćwierć kilo cukru z wanilją. (Cu­
kier uciera się z żółkami do białości), 
pół filiżanki rodzynków, pół filiżanki pa 
rzonych migdałów krajanych w paski, 
łyżkę gorzkich migdałów miałko utłuczo 
nych, ć v h r ć  kilo kl»rowanego masła,

utartego razem z żółtkami, mleko letnie 
Ciasto należy wybijać najmniej pół go­
dziny.

Sernik oszczędny. Spód robi się 
z ciasta drożdżovrego (od babek) i na 
to nakłada się m asę serową, przyrządzo 
ną tak: Przetasować przez sito lub ma­
szynkę kilo dobrego sera, utrzeć go w 
donicy z jednem  jajkiem, trzema żółtka 
mi i dwiema łyżkami sklarowanego m a­
sła. Dodać łyżeczkę utartej usmażonej 
skórki pomarańczowej Masę trzeć  pra 
wie godzinę, aby była zupełnie gładka. 
Nakoniec dodać dwie kostki drożdży 
rozpuszczonych w paru łyżkach mleka. 
Na wierzch ułożyć kratkę z wałeczków 
ciasta, posmarować żółtkiem i piec w 
średnim piecu przynajmniej godzinę.

Mazurki m akow e. Sparzyć kwartę 
maku, odcedzić i u trzeć z cukrem  w 
donicy, lub zemleć na maszynce, dodać 
dwie filiżanki z sklarowanego masła, 
ćwierć kilo cukru, dwa jaja i jedno żół 
tko. Dla zapachu potrzebna wanilja. Wy 
robić doskonale, włożyć na blachę wy­
smarowaną masłem i piec w miernie 
gorącym piecu. Następnie polukrować.

Rady praktyczne.
Plamy atram entowe na dywanach 

wywabia się w ten sposób, że się je na 
kilkanaście minut nakrywa płatkiem waty 
dobrze namoczonej mlekiem. Potem  
przemywa się splamione m iejsce  wodą 
z mydłem i osusza suchą, dobrze wsią- 
kową szmatą.

— o—
Szklane i kryształowe karafki można 

dok ładn’6 wysuszyć od wewnątrz, k ie ­
dy się do nich po umyciu, włoży sztyw 
ny kawałek bibuły, który potem łatwo
można wyjąć.
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vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod  kieranK iem  absolwenta szko­
ł y  chemiczno-przetnysłowej wWar 

sza w ie  z długoletn ią  praktyką.
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— Idź! —  mówił — idź do matki.
Pani Zenobji marszałek nie lubił, 

chociaż był dla niej zawsze uprzejmym  
i bez serdeczności dobrym. Nigdy ani 
jednem słowem nie uczynił jej żadnej 
wymówki, a w rozmowacb nie poruszał 
nigdy kw estji ich m ałżeńskiego poży­
cia. Zdawaćby s ię  było mogło z poze­
ra., że marszałek albo nie dostrzega  
brakn harmonji między małżonkami, 
albo że go to nie zajmuje wcale. Ten 
tylko, ktoby z boku, a pilnie badał, 
mógłby był dostrzedz, jak wzrok mar­
szałka z wyrazem niewymownego smut­
ku zwracał s ię  niejednokrotnie ku s y ­
nowi i na bladej jego  twarzy długo 
spoczywał, jakby przenikał w szystkie  
jego  boleśoi, rozczarowania i walki. 
Ale nie mówił nigdy nic, snać szanując 
tajemnicę serca Romana, które się  w 
swym bólu zamykało.

Marszałek, k tóry  w pierw szych la ­
tach  po ożenieniu się Romana p rze­
mieszkiwał w Julinie , gdzie miał dom 
niewielki, ale  schludny, zapełniony 
wspomnieniami przeszłości, te raz  s ie ­
dział prawie ciągle w Jurpo lu .

Zygmuś p rzyciągnął dziadka i za ­
trzym ał,  ku w ielk ie j rhdości Romana, 
k tóry  gorąco przywiązany do ojca, z przy­
krością znogił zawsze jego oddalenie. 
Mało mówił o tem, co mu na sercu cią­
żyło, bo coraz widoczniejszy stan osia 
bienia umysłu marszałka nie dozwalał 
aa  taką  rozmowę; ale na  niespokojną i 
bezskuteczną walką t a rg aną  duszę Ro­
mana, sam widok s tarea  oddziaływał

uśmierzająco.
Marszałek n iegdyś bardzo żywy, na­

wet porywczy, złagodniał teraz dziwnie; 
smutek jego stał s ię  pogodnym, m ilcze­
nie, w które coraz głębiej zapadał, mia­
ło uroczystą jakąś powagę, a to wszystko  
wpływało na Romana zbawiennie.

I teraz więc wzburzony szedł uspo­
kajać s ię  widokiem rezygnacji starości, 
tą atmosferą pogody i cichego smutku, 
otaczającą starca, a płynącą z przekona­
nia o znikomości wszelkich walk, prag­
nień i nadziei czy trosk ziem skich.

Marszhłek siedział w dużym fotelu  
przy stoliku, na którym stała wysoka 
lampa olejna, otoczona umbrelką z ie lo ­
ną. Półcień panował w dużym pokoju, 
zapełnionym staroświeckimi mahonio- 
wemi meblami. Tylko na postać starca, 
odzianego w długi, popielaty ciepły  
szlafrok, padały od lampy promienie i 
uwydatniały ją na tle mrocznem. Na 
stole leżała rozwarta książka. W chwili 
jednak gdy Roman wszedł, marszałek 
nie czytał; wzrok jego , mgłą zam yśle­
nia zasnuty, biegł w dal, gonił może 
jakieś wspomnienia przyszłości, a ręka 
prawa, wsparta łokciem na poręczy fo­
telu, zwolna, drżącemi palcami gładziła  
białą jak śn ieg brodę, spadającą mu na 
piersi.

Na odgłos otwierających się drzwi, 
marszałek zwrócił głow ę w tę  stronę, 
brwi zm arszczył 1 zmrużonemi oczyma 
wpatrywał się w bliżającego się  Roma­
na. Poznawszy go, ręce ku niemu wy­
ciągnął, z widocznem zadowoleniem, 
które na twarzy Btarca odbiło się  ła ­
godnym uśmiechem.

— A to ty, moje dziecko— p rzem ó ­
wił, ściskając mocno rękę  Romana, któ­
ry  pochyliwszy się, dłoń ojca całował.— 
Dobrze, żeś przyszedł, czy może miałeś 
od Zygmusia wiadomość? *

— Miałem ojcze, miałem — odparł 
z uśmiechem Roman, siadając przy ojcu,

bardzo dobrą. Zdrów, w esół uczy się  
doskonale.

Marszałek, wytężając uwagę, chwy­
tał chciwie każde słowo syna. Nachy­
lał się ku niemu, aby lepiej słyszeć, 
oczy szeroko otwierał.

— Kochane dziecko, kochane dziec­
ko— szeptał.—A przyniosłeś mi lis t  jego?  
przyniosłeś?

—  O czywiście— odrzekł Roman, po­
dając ojcu pismo Zygmusia.

Marszałek z pośpiechem wziął je do 
ręki, na stole położył ostrożnie, potem  
uzbroiwszy się  w okulary i zbliżając 
lis t  do światła, usiłował go odczytać.

WestchcąY. machnął i 
F»»emocą chcąc się oderwać 

Szło mu to z trudnością, pisane lite r y  smutnych, które go opanoff* J

sk iego, zawieszonego na ścianie i 
czasu do czasu westchnienia maraHii*

—  Nie uwierzysz — ozwał się p 
chwili—jak mi tęskno do tego
to była jedyna pociecha w ®°Jel . 
dołęźnej starości. Zdawało mi m ,

° dtl Ww i , 6 t , .  n .  w .k«j« W  
przyjedzie— wtrącił Roman.

Starzec głową kiwał smutnie- ^
— Wkrótce wkrótce -  P»»‘*r )f 

cicha. —  Czy ja wiem, eo 
znaczy wkrótce? .

W estchnął, ręką machnął i J 
przemocą chcąc się ° ^ er^ lff ( a j«ml

Może ja ojcu odezytam? — zapy­
tał Roman.

— Nie, n iel— żywo odrzekł starzec— 
nie słyszę już dobrze czytania. Ja to 
sobie jutro po dniu sam przeczytam —  
dodał, składając troskliw ie l is t  na stole, 
a na nim okulary.— Ale jak on ślicznie  
pisze! jaki charakter wyrobiony, wcale 
nie dziecinny.

—  Bo Zygmuś już nie dziecko —  
przerwał uśmiechając się Roman—  sze ­
snaście lat skończył.

Marszałek poruszył s ię  żywo, całą 
twarzą zwracając s ię  ku synowi.

—  Co też ty gadasz! — zawołał — 
szesnaście lat, niew iedzieć co!

— Niechże ojciec sobie przypomni—  
przedstawiał Roman— Zygmuś przyszedł 
na świat,..

— Czekaj no! —  przerw ał m arsza­
łek — Ty ożeniłeś się w roku... A tak, 
tak — mówił zwolna, rachując na palcach 
Zygmuś w tym F oku  skończył la t  s z e ­
snaście.  Czas leci, leci!

Zamyśl ił  się, wspar ł  głową na ręce  
i za tonął  znowu w zadumie.

Cisza zaległa w pokoju, że wyrsźaia  
słychać było chód wielkiego zegara  ss-

a«daktor ©dpewiedaialny Jó zg f W elaieM i

dwoiły s ię  w osłabionych oczach starca—  nagle przedm iot rozmowy. 
m usiał zaprzestać. — W iesz co Romanie? ^

bym teraz do czasu pr*yj«du 
sia, do ciebie chciał poJec ‘ n|(u 
nie byłem w Julinie — to m 
rozerwie. . thv go

Roman żachnął się, i
tknęło. . -.wolał"

—  Ojciec chce jechać! 
czyż to podobna? drogi tera 
się  zm ęczy. K»r»“

— Gdzież tam! — Pr?e pri*' 
łek. — Mnie to nigdy B,e 
oiwnie trochę się rozrusza®. J gyg®8 
ciepło. A tu mi po w yjeźd ź  
sia  smutno, tęskno! P°J* J®'0« c*o,eC!''

Marszałek mówił to stano #  
gicznie, a Roman z dośw,*d bylo Po­
dział, że go trudno czasem jeDjiii 
konać i że dawna siła wol 
w nim w starości w nie»wal«Jgjj; b,l 
Wyjazd ojca w te j  w ła ś n i e  |rj  
by dla niego niewymowniei r «  
Wobec zapowiedzianego prsj j#k pnf 
rzyckich, więcej niż kiedy ,gj ter' 
nął obecności ojca; gdyoy , osa®1. 
zabrakło, czułby się zup®1 0bCych ® 
nionym wśród tych Indz ,  ̂ HDosob(" 
nietyłko wychowaniem 
myślenia i uczuciem.
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